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Robienie siana.

R obienie siana je s t p racą  s ta rsz ą  od ro ln ic tw a. N arody  p a ­
s te rsk ie  czyli koczujące nie um ieją upraw iać ro li i hodować zboża 
i warzyw, ale ro b ią  zapasy siana na zimę dla swoich zw ierząt. 
Z tąd  konieczny w niosek, że producenci siana odrzucający  p o g jr -  
dliw ie pomoc teo ry i czyli nauk i pisanój, muszą doświadczalnie znać 
swój zawód i trzym ać się w swój p racy  sposobów w skazanych 
przez dośw iadczenie za najlepsze. Rzecz ma się inaczej. N ieprzy­
jacie le  teo ry i odw ołują się zawsze do dośw iadczenia, chociaż na j- 
mniój chcą i um ieją doświadczać. Doświadczającym i m ogą być ty l ­
ko ludzie chciwi wiedzy, przytóm  pracow ici i um ieję tn i. N iedba l­
stw o i niewiadom ość są  niezdolne do rob ien ia doświadczeń. W yka­
zem tć j praw dy je s t robienie siana przez ro ln ików  nieoświeconycb, 
trzym ających  się ru ty n y  w swym zawodzie. Dla nich je s t ro ś lin ­
ność zd a tn a  na siano za m łodą do koszenia, póki nie pocznie 
trac ić  swćj zieloności, czy li dokąd nie p rzekw itła .

D oświadczenie w ykazało, że 1030 roślin  koniczynow ych za­
w iera gram m ów:

w początku  w pełn i zaraz  po 
kw itn ien ia  k w itn ie n h  okw itnieniu. 

Tworów b ia łkow atych  254 303 • 278
T łuszczu 43 51 50
D rzew nika 372 593 722
Twoi ów bezazotnych 5ó6 708 783

Razem  tw orów  organiczn. 1235 1655 1833
W  ciągu 14 dni od początku  do końca kw itn ienia przybyło  

598 gram m ów  treśc i organicznćj, ale u rodzaj s tra c ił mocno na j a ­
kości. W początku  kw itn ien ia  zaw iera ro ślina  2 )#  tworów b ia łk o ­
w atych czyli najpożyw niejszych i najcenniejszych. D rzew nika za ­
w iera 30$. Część tego drzew nika je s t m łoda, soczysta i straw na. 
R oślina o k w itła  zaw iera ty lk o  15# tworów białkow atych, a 39# 
drzew nika mnićj m łodego i straw nego niż je s t drzew nik rośliny 
poczynającój kw itnąć. W artość p rzy b y tk u  wagi urodzaju  przez 
spóźnione koszenie je s t daleka od w yrów nania strac ie  na jakości 
siana. P rzy b y ło  bowiem 9# drzew nika niestraw nego, a uby ło  5 £  
tworów najpotrzebniejszych. Za ubyłych 5 #  tworów najcenniejszych 
p rzyby ło  9 £  drzew nika bezcennego. P rzy b y tek  ta k i je s t w ielkićm  
pogorszeniem  jakości urodzaju .

L epszą niż p rzekw itła  je s t koniczyna znajdująca się w pełn i 
kw itn ien ia . Od początku  kw itn ieniu  do tej pory  pow iększył się 
urodzaj o 420 gramm ów. R oślina zaw iera w tym  stan ie  18# tw o ­
rów b ia łkow atych  i 35# drzew nika.

S tosunek tw orów  azotnych do bezazotnych w tćj tro jak ić j 
koniczynie je s t następujący :

W początku  kw itn ien ia  ja k  1 do 3,8, w pełn i kw itn ien ia ja k  
1 do 4 5, za raz  po okw itn ien iu  ja k  1 do 5 66.

W  początku  kw itn ien ia  zaw iera koniczyna stosunek  tworów 
azotnych do bezazotnych bardzo  dobry do tuczenia albo do zasi­
lan ia  zw ierząt rosnących. Pożyw ność takićj karm y je s t za w ielka 
d la zw ierząt dorosłych. D la ta k ich  jest gospodarniejszą k a rm a  
m nićj azo tna , n ap rz y k ład  siano z koniczyny skoszonćj w pełnym  
jój kwiecie.

Podobnie do koniczyny ma się rzecz z traw ą . P e te rs  o trzy ­
m ał w próbach swoich z h e k ta ra  łą k i siana:

W początku  kw itn ienia 2700 kilgr. zaw ierających 384 k ilg r .j  
czy li'1 4 #  tw orów  białkow atych.

W czasie kw itn ienia, czyli 14 dni później 2,980 k lgr. zaw ie­
rających  406, czyli 13,5# tw orów  b ia łkow atych .

W  czasie dojrzew ania czyli 36 dni późniój 3800 k lg r., z a - ' 
w ierających 396 czyli 10,5# tw orów  białkow atych.

Z powyższego w ynika, że traw a  dojrzew ając pogorszą się i \ 

dostarcza lichego siana. U w zględnić jeszcze trzeba, że ro śliny  s ta r-  i 
sze są kruchsze od m łodych. P ow tóre  zostaje rola spóźnionym  po- \  

kosem  mocniej w yczerpana, nakoniec o d rasta  d rug i pokos o wiele • 
lepiej po wczesnym pokosie pierw szym  niż po spóźnionym . P o sp ó  i  

źnionym  pokosie pierw szym  musi n as tęp n y  drugi p rzypadać w cza- j 
sie m ało sprzyjającym  suszeniu, czyli k iedy  dzień je s t k ró tk i a  \  

noc d ługa i zim na.

Zaletam i koszenia roślin  poczynających kw itnąć są  w ielka t 
pożywność tak iago  siana, szybki odrost drugiego pokosu, wczesny ■■ 

jego zbiór i dosta teczny  o d ro st do użycia łą k i  w jesien i na p a - ł 
Btwisko. Jed y n ą  s ła b ą  s tro n ą  pokosu roślin  poczynających kw itnąć  j 
może być w ielka jego w odnistość i w ielki ub y tek  wagi przez su- j 
szenie. Zw ierzęta pasąc się podług  swćj woli z jadają zawsze m lod- i  

sze t i lk o  części roślin  i n ie ty k a ją  rozkw itłych , dokąd ich n ie j  
zm usza b ra k  lub  n iedosta tek  m łodych części roślinnych . W  k a r-  • 
m ieniu zimowćm Btaramy się ile m ożności zapobiedz nadm iarow i 
d rzew nika w karm ie, usiłu jem y go m echanicznie rozdrobić, przez 
działan ia fizyczne lub  fer m entacyę rozm iękczyć i k arm ę ja łow a 
zbogacić w tw ory  b ia łkow ate . Po cóż m am y bez osiągn ien ia  in ­
nych korzyści s ta ra ć  się, aby  siano by ło  tw arde i m nićj pożywne, 
n iz  być może przy  koszeniu roślinności w początku  jój kw itn ien ia? 1 
Trzy bardzo pożywne zb io ry  są  gospodarniejsze od dwóch w iek-1 
szych, ale mnićj pożyw nych. P ierw szym  z tych  trzech  zbiorów  jest 
pokos wiosenny w sam ym  początku  kw itn ien ia , d rug im  Jest wcze- ' 
sny jesienny, a  trzecim  zbiorem  je s t użycie o d rostu  po drugim  I 
pokosie na pastw isko.

Postępow anie w suszeniu pokosu n a  siano zależy od ceny 
ro b o tn ik a  i od pogody. O ile m ożna, należy  siano szybko suszyć 
i wcześnie sp rzą tać  go z ro li lub  łą k i. K ażda s ło ta  psuje siano, I 
zm niejsza jego pożywność, i rosa obfita, i bielenie go słońcem  wcale j 
go nie u lepszają. N ajprzód  niech pokosy zw iędną i s trac ą  czw artą  1 
lub  p i ą t ą ,część wody, k tó rą  zaw ierają. N astępn ie m ogą być z g a r-  j 
n ię te  w m ałe k u p k i lub  w ały, aby się zagrzały , po czćm do r e - 1 
szty , przez rozrzucanie na dzień i skup ian ie n a  noc, szybko su - i 
szone być winny. Postępow anie tak ie  w ym aga dużo p racy  ręcznćj, ] 
je s t  zatóm  kosztow ne, ale zabezpiecza od różnych szkód. P ro d u k t I 
dobry  i zabezpieczenie się od różnych m itręg  i s t r a t  są  pożytecz-1  
niejsze, dokąd nie są bardzo kosztow ne, n iż  przed łużenie su sz e n ia !  
narażające na sło ty , wylewy, tam ow anie następnego w zrostu  i ze- * 
b ran ie  w końcu siana wyługowanego s ło tam i i rosą, w ypłow iałego ! 
od słońca i podrzędnćj jakości. W ypłow iałe siano stepow e nie p o - |  
winno być w zorem  siana d la gospodarstw  doskonalszych.

Z dwóch lub więcćj sposobów suszenia koniczyny i tra w  n a l  
siano je s t w każdćm  miejscu ten  najlepszy , k tó ry  w nićm  najw ię- I 
cćj używ any. G dzie tru d n o  je s t ro b ić  z koniczyny siano pospolite, 1 
tam  upow szechniło się robienie z nićj brunatnego  siana. P okos ! 
m ieszany koniczyny z traw am i nie nadaje się do robienia b r u n a - |



tnego siana, a jest łatwiejszy*] do wysuszenia na zielone siano niż 
czysta koniczyna.

W niektórych okolicach suszą koniczynę przez wiązanie 
świeżego pokosu w małe snopeczki rozstawiane u dołu w sposób 
przewiewny do ich wnętrza. Suszenie takie jest używane u koni­
czyny bujnej, wysokićj, zarówno czystój jak mieszanćj z trawami. 
Sposób ten jest kosztowny, ale pozwala nawet w porze słotnój 
pok<s rychło wysuszyć i sprzątnąć.

Sposób dobry do suszenia pokosu na siano w czerwcu nie 
wystarcza w jesieni. Potrzebny w jesieni jest zbyteczny w dnia 
długim i w porze ciepłćj. Inaczej trzeba suszyć na łąKach mo­
krych, a inaczój na polu drenowanem. W jesieni, miejscach mo­
krych może być zadołowanie najlepszym sposobem przechowania 
pokosu na późniejszy użytek. Gdzie się ma prócz tego inną k am ę  
zieloną, naprzykład liście buraków i marchwi, lub nadmiar kuku 
rydzy pastewnój, tam warstwowanie i mieszanie z pokosem traw 
tych różnych zapasów w dołach, udeptanie i nakrycie dwnłokciową 
warstwą ziemi jest najbezpieczniejszym sposobem przechowania 
karmy zielonćj.

Od dawna wiadomo, że niektóre zaraźliwe i niezaraźliwe cho­
roby zwierząt, przez które całe stada wymierają, pochodzą z ży­
wienia tych zwierząt zepsutćm sianem. Najnowsze badania czynią 
prawdopodobnćm, że zarażającemi są niektóre grzyby wyrosłe na 
źle zebranćm sianie. Nie powiadamy: wszelkie grzybki maleńkie, 
wszelka pleśń, pojawiająca się na źle zebranćm sianie jest trującą 
dla zwierząt nióm żywionych. Nie. Szkodliwość ta przystoi pe­
wnym, dokładnie jeszcze nieoznaczonym gatunkom maleńkich, pa- 
sorzytnych grzybów. Młócenie takićj słomy lub innej karmy, sole­
nie lub fermentowanie nie usuwa zła. Obrońcy pastwiska mówią, 
że karmy, naturalnćj, wybieranej i zrywanćj sobie przez zwierzęta 
swobodnie nie może zastąpić żadna sztuczna. Pastwisko jest naj­
zdrowsze, bez pastwiska nie ma pomyślnćj hodowli. Siano idzie 
oczywiście zaraz po pastwisku. Jeżeli tak  jest, i siana żadną inną 
karmą zastąpić i braku jego nagrodzić niemożna, należy nie szczę­
dzić starań i kosztów dla zachowania mu jego zalet.

Pleśń nie jest tak niewinna jaka pospolicie uchodzi. Próby 
robione we Francyi żywienia koni spleśniałym chlebem dały n a ­
stępujące skutki: Dawka 2£ do 3 \ funtów dziennie chleba sple­
śniałego na jednego konia sprawiała niestrawność, wzdęcie, kolki 
i zawrót głowy. Dawka 7 do 10 fnt. dziennie na jednego konia 
okazała się zabójczą.

Siano z roślin młodych, nieokwitłych, a pastewnych i wol­
nych od roślin obojętnych lub zwierzętom niemiłych i szkodliwych, 
słowem siano właściwe, dobrze zebrane jest podstawą hodowli 
większćj części zwierząt stajennych. Przeciwnie, mieszanina roślin 
pastewnych z niepastewnemi, skoszona za późno i zebrana niedba­
le i nieumiejętnie, jest kosztownćm oszukiwaniem siebie samego i 
swoich zwierząt. One nie dostając dobrćj karmy muszą z głodu 
zadawalać się złą, ale nieunikniona, konieczna zależność skutku 
od przyczyny nie chybia nigdy. Zależnie od stopnia spóźnienia po­
kosu i złego wysuszenia i przechowania siana może być liche sia­
no równe dobrćj słomie lub mnićj od nićj cenne.

Dychawica koni.

Konie dychawiczeją w każdym czasie skutkiem choroby na­
czyń oddechowych lub odżywczych. Porami roku dychawicy naj- 
więcćj sprzyjającemi są jesień i wiosna. Dychawica pojawia się z 
początku nieznacznie, wydaje się być osłabieniem, które szybko 
postępuje, uwydatnia się krótkim oddechem, skrócą życie konia i 
czyni go mało użytecznym. Odznaką pełnćj dychawicy jest mocne 
podnoszenie się kosza piersiowego w czasie oddychania i wydycha­
nie w dwóch przestankach, przy czćm pospolicie rynienkowato bo­
ki brzucha się zapadają.

Z dychawicą łączy się pospolicie głuchy kaszel, szczególnie
w nocy' i w czasie mocniejszego ruchu konia. N iektóre konie dy- 
chawicznt; sapią biegnąc, inne świszczą z po wodą zatkania krtani.

Pospoijtą  przyczyną dychawicy jest nadmiar natężenia, oso­
bliwie przy pędnym żołądku. Konie, które powoli i źle traw ią sta­
ją  się dychawicz.nemi przez natężanie ich zaraz po napasieniu kar­
mą rozpychającą, a suchą i mało strawną. Karmą taką jest siano 
koniczyny ś :iętćj w czasie pełnego kwitnienia. Siano takie obfituje 
w łodygi i miewa mało liści i główek. Konie przyszłe od roboty 
i głodne jedzą swą karmę śpiesznie, a trawią taką koniczynę po­
woli. Wzięte po nakarmieniu do roboty, nim odDoezęły i część 
karmy swojćj strawiły, nabawiają się chorób powolnych, wydają­
cych się tylko ociężałością i dochodzą do dychawicy. Konie woj­
skowe, szczególnie oficerskie muszą często godziny całe kłusować 
i galopować, nagle r&szać z miejsea i zatrzymywać się, a jednak 
mało dychawiczeją. Koń rozumnie używany, ale nienadużywany, 
utrzymuje się przy siłach i zdrowiu, bez żywienia go sposobem 
tuczącym. Przeciwnie kaleczeją konie od miernćj roboty i przy 
sutćm karmieniu, jeżeli są niedbale używane lub też nadużywane.

Koń jes t najczulszym na nagłe' zmiany ciepłości w czasie, 
kiedy lenieje i traci sierść zimową lub letnią. Napycbany w tym 
czasie karmą wielkićj objętości .i mnićj strawną, wystawiony w sta­
nie rozgrzanym na nsgłe stygnienie, i w ogóle niedbale używany, 
dychawiczeje. nasilanie koni w stajni karmą zieloną jest uważane 
za środek leczący i odżywiający. Ono jest takim  środkiem, jtżeli 
nie jest nagłćm zastąpieniem całćj karmy suchćj karmą zieloną.

Dychawica zastarzała, utrwalona jest nie do wyleczenia. 
W początku swego pojawienia się może być złagodzona, i koń mo­
że być kilka lat użytecznym do miernćj pracy. Lekarstw zachwa­
lanych do łagodzenia dychawi y nie br.ikuje. Do takich należą 
środki przeczyszczające. W małych ilościach pomagają środki odu­
rzające, jak naparstnica i bieluń. Amerykanie dają dwa raży na 
dzień koniom dychawicznym małe dawki mieszaniny emetyku ze 
środkami przeczyt*zczającemi i craźniącemi. Niektórzy twierdzą, 
że najpewniejszym środkiem jest przyzwyczajenie konia do obroku 
zaprawionego coraz większą ilością słoniny drobniutko posiekanej, 
siemienia lnianego lub konopnego. Z ustaniem dychawicy przestaje 
się zaprawiać obrok tłuszczem lub nasieniem olejnćm.

Dychawica jest wadą uprawniającą do zwrócenia w ciągu 
kilku dni konia kupionego za zdrowego.

Użycie do rozpłodu ogiera lub klaczy dychawicznćj naraża 
hodowcę na doczekanie się młodych cherlaków i niedołęgów. Zwie­
rzęta rozpłodowe powinny być przedewszystkićm dorodne i zdrowe.

Sprowadzanie bydła rozpłodowego 
z Hollandyi.

Miłośnicy bydła bollenderskiego wychwalają amsterdamską 
raBsę królewską. Hollandya składa się z dwóch części, mianowicie 
z północnej z miastenj stołeczućm Amsterdamem i z połudaiowćj, 
mnićj zaludnionćj. Północna Hollandya obfituje w ro?łegłe żuławy, 
na których żyją krowy celujące mlećźnością, i owce rassy grubo- 
wełnistćj, hodowane przeważnie na mięso. Celem hodowlf bydła 
w Hollandyi północnćj jest mleko; cieląt przychowuje się za”tćm 
bardzo mało. Od przeszło 100,000 krów tu hodowanych zostaje 
najwyźćj 5000 cieląt rocznie na przychówek przeznaczone. Reszta 
idzie za wczasu na mięso. Przychówek ten nie wystarcza do zastą­
pienia własnym przychówkiem krów wybrakowanych. Z tego po­
wodu kupuje Hollandya północna rok rocznie tysiące krów mło­
dych z Fryzyi, Greningenu i Oberysselu. O osobnćj rasBiu amster- 
damsko-królewskićj nie ma zatem mowy. Rassa ta  nie istnieje. 
Północna Hollandya używała przez kilka la t wiele byków angieł- 
skićj rassy krótkorogiój i odstąpiła następnie od tego krzyżowa-
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Bi*, bo w ynik łe z tą d  k row y b y ły  m nićj m leczne od ezysto ho llen- 
uersk ich .

D okąd  bydło  w  północnśj H ollandyi n ie  było w yłącznie dla 
M leka utrzym yw ane, i póki przychowyw ano cielę ta , do tąd  by ła panu­
ją c ą  rassa  bardzo  podobna do fryzyjskiej, nieco od nićj w iększa i 
ład n ie jsza . Zady tego byd ła  by ły  d ług ie  i bardzo  szerokie, b iodra 
jedno  od drugiego oddalone, brzuchy w ielkie, plecy pełne  i proste , 
u d a  szerokie, w ym iona w ielk ie i ży ły  m leczne bardzo w ybitne. 
G łow y tego byd ła  b y ły  d ług ie  i trochę za ciężkie. Tylne nogi by ­
ły  dobrze postaw ione. P rzody  jego by ły  w adliw e przez nadm ierną 
długość szyi, w ązkość p iersi i w idoczną sk łonność do zarazy  p łuc- 
nćj. Najwięcćj by ło  czarno-srokatycb , ale n iekoniecznie z białem i 
nogam i niżej kolana, ja k  n iek tó rzy  u trzym ują . K row y tó j rassy  
celow ały m lecznością. D zisiaj s ta ła  się ta  rassa  rzad k ą  w czystym  
sw ym  stan ie . T akie bydło jak iego  dostarcza  po łudniow a H ollandya, 
zna jdu je  się  n a  w szystkich północno-zachodnich żuław ach n iem iec­
kich. Bydło to, kupow ane w czasie w yjścia z paszy zimowój, nie 
p rzedstaw ia  się ta k  okazale ja k  w lecie, ale p rzy jm uje w tym  s ta ­
nie ła tw ió j i p rzy jm uje z m niejszą szkodą paszę krajów  SHchszveh. 
B ydło  w czasie wyjścia z paszy zimowój nywa czasem za słabe do 
odbyw ania po złych d rogach  d ługich  w ędrów ek, ale przyszedłszy  
n a  miejsce, nie biednieje przy  dobrój karm ie. K rów  sta rych , a cięż­
ko cielnych ła tw o  je s t dostać, i m ają one w ielki odbyt. K row y tak ie  
byw ają  płacone sz tu k a  na m iejscu po 120 do 130 rub li. N ajw ła­
ściwszym czasem do skupow ania b y d ła  rozpłodow ego je s t m arzec 
i  początek  kw ietn ia. Czas ten  tycze się  ta k  dobrze H ollandyi, 
Szw ajcaryi ja k  Niem iec.

B ydło  rassy czysto hollenderskiój lub  czysto szw tjearsk ió j j 

je s t  m leczniejsze niż jego m ieszańce z k ró tk o ro g ą  ra ssą  angielską, i 
P rócz tój za le ty  odznaczają się w iększą żernością, przez co nie ■ 
szkodzi im ta k  ja k  doram om  gorsza karm a. M ieszańce kró tkoro- 
gićj rassy  angielskiej z ho llenderską lub  szw ajcarską są natoi; ia s t j 
lep ić j zbudow ane i m ają mniejsze łby , drobniejsze kości, m m ejsze ! 
ro g i i w ogóle stosunkow o mnićj bezcennych części ciała . S prow a- j 
dzan ie  i hodow anie doram ów  czystćj rassy  je s t  u nas przedw cze- ! 
sne. R assa ta  je s t wszędzie używ ana do polepszenia rassy  k ra jo -  i 
wej, podoba się z początku  niewym ownie, a le  po w ychow aniu je -  ! 
dnego, najwyżćj dwóch pokoleń okazują się pożyteczniejszem i, po- i 
kupniejszem i i łatw iejszem i do wychowania m ieszańce k ró tko rog ió j I 
rassy  angielskićj a k rajow ą. Kom u chodzi o przychów ek rassy  i 
m lecznój niech do popraw ienia miejscowćj rassy  mlecznój używ a I 
c ie lą t od bardzo mlecznych krów  hollendersk ich  lub  szw ajcarskich , i 
sp łodzonych przez doram y lub ich m ieszańce.

m  . •• ;Y .i- ' • i

kosztu  i szybkości przewozu krąjow ych p łodów  rolniczych. K oszta 
tego  dozoru opłaci rad a  ro lnicza ze swoich dochodów .

C. R ada ro ln icza odrzuca p ro je k t u rządzen ia stacy j do oce­
ny  b y d ła  rozpłodow ego.

D. P raw a w zabezpieczeniu robotników  n a  p rzy p ad ek  k a -
Iw C uW ft.

k an ia  P arobku™  t ^ lZ^ce wo n̂°ści przeprow adzenia się d la  szu-

sch aftó ra th )Stin0W ieni°  GoBpodarzy R ady N ar«dowćj (V olksw irth-
G. Spraw a podniesienia p o datku  od w ódki.
R ada robi kanclerzow i państw a uwagę, że podniesienie now e 

pod atk u  od wódki szkodzi w wysokim  stopn iu  m ałym  gorzelniom  
i. sp rzy ja  w ielkim  czysto fabrycznym . ’

H . U porządkow anie rozporządzeń w u p rzą tn ien iu  wszelkići 
pad liny  i zw ierząt do tkn ię tych  zarazą. J

J .  O ddalanie nieczystości z m iast z korzyścią  d la  ro ln ic tw a
R ada p r js i  każdy  z osobna niem iecki rząd  k rajow y  o u ła ­

tw ienie w wywozie nieczystości m iejskich k a n a ła u i i ko le jam i że- 
laznem i na korzyść ro ln ictw a. P ow tóre , o uczynienie zależnóm  od 
rządu  krajowego urządzenie naw odnień nieczystościom i m iejskiem i. 
R ada urządzi stacyę dośw iadczalną do naw odniania nieczystościami" 
m iejskiem i. Czyszczenie m iast będzie wówczas ty lko  w szechstronnie 
zadaw alająco, kiedy ro ln ic tw u będzie ułatw ione użycie tych n ie- 
czystości n a  jego korzyść.

K. P raw o ochrony p taków  pożytecznych i tęp ien ia  szkodliwych.
L. Zbadanie produkcyi ro ln iczój Z jednoczonych Stanów  Am e­

ry k i Północnej i jć j w spółzaw odnictw a z rolnictw em  niem ieckióm
M. Zestaw ienie m iesięcznych doniesień  o stan ie  n iem ieckich 

urodzajów  rolniczych.
Gdzie, ja k  w Niem czech, każda  spraw a roln icza przechodzi 

od początku  do końca przez obrady  znawców specyalnych i osób 
m ających bezpośredni in te res  w postęp ie ro ln ic tw a krajow ego tam  
każda praw idłow ego przebiegu i za ła tw ien ia doznać musi. ’

ROZMAITOŚCI.

Postanowienia rady rolniczej Cesar­
stwa niemieckiego.

Ja k o  p rzy k ład  sam orządu ro ln ic tw a w Niemczech, ppdajem y 
w k ró tk ićm  streszczeniu  postanow ienia niem ieckiej rad y  rolniczój 
(D eutscher L andw irtb schaftsra th ) na IX  jć j posiedzeniu w styczniu  
ro k u  bieżącego.

A. Pod względęm ugód handlowych C esarstw a niem ieckiego 
k ieg o Cmi narodatai w spraw ach tyczących się ro ln ic tw a nieraiec-

N a pierw szćm  m iejscu s to ją  ugody tyczące się hand lu  p ło ­
dam i rolm czem i z Ą ustro-W ęgram i. T rzeba, aby wywóz do A ustro- 
W ęgier płodów  rołpiczych nie doznaw ał żadnych u trudn ień . P o- 
w tóre, żeby op ła tam i u trudn ione by ło  pierw szeństwo przewozu na 
k  lejach tow arów  zagran icznych  przed  krajow em i.

B. S tan  taryffy  na kolejach żelaznych.
n * ™  j®s* ustanow ienie drugiój zniżonój taryffy dla

rolniczych w ilości na raz przew yższającćj 5000 
gr. 1 ow tóre, ustanow ienie dozoru  kolei żelaznych pod względem

Bawełniane domy w  Ameryce. O dpadki baw ełny, n iezdatne 
n a  p rzędzę, p rzerab ia ją  te ra z  w A m eryce na massę u rab ia lną , k tó ­
r ą  zg n ia ta ją  p rzyrządem  paten tow anym  w ściany kam ienistój tw a r­
dość? i spójności. Ściany te  pow lekają nas tępn ie  pow łoką chroniącą 
od słoty. Cząs po trzebny  do postaw ien ia dom u baw ełnianego ma 
być o połow ę k ró tszy  od potrzebnego do w ym urow ania dom u z 
cegieł, Tow arzystwa zabezpieczenia od ognia p rzy jm ują od ich 
zabezpieczenia o p ła tę  o w iele m niejszą niż od budynków  drew nia­
nych i b lizką pobieranój od budynków  m urownnych

Tatarka tępi owady w  roli. T a ta rk a  odrosła  do stopnia za- 
kw itnienm  i w tym  stan ie  p rzyo rana , ja k o  naw óz zielony ro zk ład a  
się szybko w ro li i tęp i pęd rak i chrabąszcza, n iedźw iadki i kow ale.

Wpływ nawozów amoniakalnych na jakość nrodzajn. W szy­
s tk ie  ■ awozy am oniakalne pow iększają mocno urodzaj roślin  ale 
p su ją  jakość plonu, jeżeli a iezm ieszane z fosforanam i. K an n a’ wy­
ro s ła  na n iwozie am oniakalnym  lub na gnojówce je s t  tw ardsza i 
obfitsza w drzew nik niż k a rm a  w yrosła na nawozie zupełn ie jszym . 
Nawozy jednostronne są  zwodnicze. K oniczyna g ipsow ana je s t wo- 
dn istsza  od niegipsow anćj. Im  ro la  obfitsza w w apno i  uboższa w 
próchnicę, tćm  m nićj rzeczyw istego pożytku przynosi nawiezienie 
łój jednostronnym  nawozem, wolnym ocf fosforanów, lub w n ieu - 
bogim, a  obfitym w azo t am oniakalny . Zważywszy w ysoką cene 
siarczanu  am onowego, lepićj je s t zam iast niego używać oborn ika, 
a  gdzie po trzeba nawozu zupełnego, a treściw ego, tam  najlepiój 
zarów no obornik  ja k  sól am onową uzupełn ić fosforanam i.
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Sprawozdania tygodniowe.

Gdańsk dnia 2 lipea 
w tym tygodniu była łagodną,

1881 r. 
dla zasiewówTemperatura

korzystną. . . . . .  , . . , ,
W Nowym-Yorku w skutek dokładniejszych wiadomości o 

stanie urodzajów w Stanach Zjednoczonych, które si© nie tak źle, 
jak głoszono przedstawiają, ceny spadły, a mianowicie zamiast 
1 doi. 30 c. udzielano 1 doi. 27 c. za pszenicę, za mąkę zaś 4 doi.
90 cent. Wywóz tegotygodniowy wynosił jak następuje: do Anglii P
194,000 kwarterów, w ubiegłym tygodniu 175,000 kwr., do kon- ; “  TaIr*A
tynentu 90,000 kwr., w ubiegłym tygodniu 150,000 kwr., z Kali- ne- iaKze
fornii do Anglii 30,000 kwr., w ubiegłym tygodniu 50,000 kwar.
Zapasy kontrolowane (visible supply) zmniejszyły się o 800,000 
buszli i wynoszą obecnie 16,400,000 buszli. Żwawsze usposobienie

' żniw oczekują, byłoby prawdopodobnie jeszcze gorsze. Lecz i wjAffle 
ryce ceny w stosunku do ubiegłego tygodnia się obniżyły.

I York notuje za pszenicę loco 1,27 doi., na lipiec 1,24 doi., w sw 
; sunku do 1,30) i 1 2674 doi. za buszel przed 8 dniami. Za 

5 doi. w stosunku do 5 doi., za kukurydzę loco 56 cts. w stosun* 
i ku do 59 cts. za busze! przed 8 dniami. Tak wywozy, jak i kon­

trolowane zapasy Unii się zmniejszyły i wynosiły: 
i 18 czerwca 1831 16,400.000 buszli pszea. i 11,800,000 b. kus­

i ł  czerwca 1881 17.200 000 „ „ i 11,500,000 b. »
I 4 czerwca 1881 16 200,000 „ „ i 10.500,000 b. »
I 19 czerwca 1880 15 550,000 c. „ i 17,500,000 b. , .

Na targach angielskich usposobienie było mocne, lecz spokoj­
ne, płacono na potrzeby miejscowe 1—2 sb. za kwr. wyższe ceny* 

na targach francuskich bardzo był mały, i ceny były chwiej' 
ikże w Belgii, Hollandyi, Austryi i południowych Niemczech

interes był spokojny. Sprawozdania z Rossyi każą świetnych spo 
dziewać się żniw, skutkiem czego i tam ceny się obniżyły.

Na naszym placu dowozy zboża były bardzo małe. Popyt 
zeszłym* tygodniu angielskich targów, w tym tygodniu zupełnie . mianowicie na żyto,, skutkiem miejscowego zapotrzebowania 
inęło, i jakkolwiek ceny pozostały bez zmiany, interesa z naj- | dobry, i ceny ostatniego tygodnia stale się utrzymują.zginęł., _____

większą trudnością przychodziły do skutku, a w ogóle tranzakcye 
były nadzwyczaj nieznaczne. Mąkę chętnićj nabywano po dość sta­
łych cenach. Londyn płacił w poniedziałek pszenicę 1 szyi, mąkę 
t  — 1 szyi. wyżćj. Liwerpool na targu wtorkowym udzielał zwyżkę 
za pszenicę i mąkę jednego do dwóch penny. Hull za krajową nie­
zmiennie, za zagraniczną płaci 1 szyi. drożej. Leith spokojnie. 
Targi francuzkie miały bardzo słaby przebieg interesów w Paryżu, 
płacono tanićj za pszenicę i mąkę. W Belgii ceny zeszłotygodnio- 
we zdołały zaledwie się utrzymać, toż samo w Hollandyi, gdzie 
nawet niewiele było zaofiarowania ze strony sprzedających. Pro- 
wincye nadreńskie niżej. Z południowych Niemiec i Austro-Węgier 
donoszą nam o słabych obrotach i lichśm usposobieniu. W Berli­
nie zwyżka w początku tego tygodnia zamieniła się w stratę 5 
marek za pszenicę, a 7 m. za żyto.

W poniedziałek mieliśmy na naszym targu niezłe usposobie­
nie i dość znaczny pokup, w skutek jednakże niższych notowań 
w Berlinie i Nowym-Yorku zmieniła się tendencya naszego targu 
na nadzwyczaj ospałą i lichą, i znów jedynie kupowano na lokal­
ne potrzeby. W ostatnich dniach ceny cokolwiek spadły.

Płacono w końcu za 1000 kg.
fun. w. hol. mr.

Pszenicy krajowćj jarój 123—126 202—203
„ polskićj pstrćj 118—121 185—188
„ jasno-pstrćj 120—124 195—197
„ czerwono-pstrćj '  123 -127 202—205
„ wysoko-pstrój 125—129 210—225
, ruskićj czerwonćj 123—129 197—205

Żyta krajowego 115 195
„ polskiego 117—122 185—192
„ ruskiego 118 186

Jęczmienia polskiego 106 141
Owsa ruskiego oclonego 148

Za okowitę 10,000# litr. płacono mr. 59,50.
Banknoty rossyjskie rs. 100 mr. 210. Berlin mr. 209.

Aleksander Makowski et Comp.

Płacono za 1000 kilogr. 
Pszenica tranzito 115—132 fun.
„ krajowa pstra 123—128 ,

129-131 „
Pszenica jasna 123—128 „

129—137 ,

czyli kop. za pud 
157—159 
144-147 
152—154 
157—160 
164-175 
154—160 
152
144—150
145 
110 
116

„ porosła 
Żyto tranzito 

„ krajowe

Jęczmień ruski
krajowy 

Owies ruski 
„ krajowy 

Groch na paszę 
„ kuchenny 
„ Victoria 

Rzepak grubo ziarnisty 
Rzepik 
Rydz (lnica)
Lubin żółty 
Lubin niebieski 
Koniczyna czerwona 

„ biała 
Tymotka
W Hamburgu panowało

175—190 Mrk. 
190-200 . 
205-210 . 
200-210 „ 
210-220 . 
140-180 .  

115-128 , 180-192 .
115-123 „ 190- 195 .
128—130 v 195-205 ,

145-155, „ 
145-165 .  
150-160 » 
155-170 . 
150-170 , 
180-200 
200—220 „ 
215-235 „ 
210-225 .  
180—200 „ 
1 0 0 -1 1 0  „ 
100-110 B 

20—351
25—45 za 50 kgr. netto* 
20—30 | 

na okowitę słabe usposobienie.

na czerwiec-lipiec 49
na lipiee-sierpień 49
na sierpień-wrzesień 49 
na wrzesień-paźdz. 48

, < • ° i  ■ «e 5s * "
f -

kop.
O 

1 00

M8 -8 
Msfgo-
1,48 r s  
148 K

Bank kredytowy Dcrmirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Toruniu.
Toruń dnia 2 lipea 1881 r.

Powietrze na początku ubiegłego tygodnia w skutek spa­
dłych deszczy nieco się oziębiło, i dopiero we czwartek tempera­
tura się podniosła, i stała panuje pogoda. Przy tak korzystnym 
stanie powietrza, jaki od kilku już mamy tygodni, widoki na żni­
wa są dobre, i ustają powoli narzekania, jakie z kilku stron s ta ­
nem oziminy zaniepokojeni rolnicy podnosili.

W handlu zbożowym skutkiem spodziewanych dobrych żniw, 
usposobienie się pogorszyło, i gdyby nie Ameryka, gdzie złych

209.50
209.50 

1,27
201.00 
189.00 
178 50 
169 00 

12.80 
63 0) 
57.20 
57.70 
56 10

Mrk.

Płacono za okowitę kartoflaną bez beczki 43’/* mr., w becz* 
kach tel quel 45 V4 mr. Za okowitę łącznie beczek kontraktowych:

o ’® ^ A ab
La  CL A  "

o * ®  ^

S’-SsKif*. g o  4 * 0  k  3 4  O
c J3 ii 3  S-S 

Dzisiejsze kursa berlińskie.
Rossyjskie banknoty 210.40
Pszenica lipiec-sierpień 
Pszenica wrzesień-paździor.

New-York 
Żyto loco 

lipiec
lipiec sierpień 
wrzesień-październik 

Olej rzepakowy, lipiec-sierpień 
wrzesień- październik 

Okowita loco
lipiec-sierpień 
wrzesień październik

W drukami Gazety Warszawskićj, ulica Długa Nr. 557. — ^oaBO-ieno JfeimypoK).—Bapmaua, 25 Irona (7 Ik>.iz) 1881.


